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C D o k o ń c z e n i e . J

Kom u sie gw iazda  n ieszczęścia  ro zśw iec i, 
P różno  za  kotw ę g tie ra  n a d zie je ,
Choć silną ręką  sk a ły  się  uchwyci,
L o s go potrąci w  zotopu koleje!

Zwolna i bardzo ostrożnie otworzyła drzwi 
i podsłuchiwała —  starzec cicho oddychał— 
zasnął.

Nie robiąc najmniejszego szelestu, zbli
żyła się na palcach do łóżka —  wyciągnęła  
zwolna rękę w górę po pęk kluczy, które 
nad łóżkiem na ścianie wisiały, wtóm ruszył 
się stary Fiedor i coś przemówił przez sen. 
Olena struchlała, przestrach zaparł jej od
dech , odjął przytom ność— stanęła martwa 
jak posąg.

Starzec znowu się uspokoił. Olena powoli 
odzyskując zmysły, wyciągnęła napowrót  
r ę k ę , i palcami dotknęła się iduczy.

Ostrożnie zdjęła kółko z haczka, izb o ja -  
źni, aby spuszczając na dół pęk kluczy, n it  
narobiła brzęku, z wzniesioną w górę ręką 
niosąc klucze, oddaliła się z izby, znowu tak 
zwolna i po c ichu , jak pierwej była w e
szła; drzw. przyparła ostrożnie-

Jak amoł zbawienia szybko, choć w cie
mności nocy, zLiegła po wschodach na dzie
dziniec.

Wkrótce Znalazła małą, żelazną, tylną 
fórtkę, odemknęła ją z pośpiechem, < prze
biegła dług' dziedziniec, porośnięty trawą, 
otoczony wysokim murem; atu znowu dru
ga byłafórtkal

O tej fórtce zapomniała Olena. »0 Boże! 
jeźli się do tego zamku żaden lducz nie 
przyda!« pomyńńła sobie. Zbijącem sercem

spróLuwała lulka kluczy po kolei, w końcu 
jeden się przydał! Fórtka się otworzyła, a 
Olena z pośpiechem prawie bez duszy wbie
gła na wązkie, kręcone schodki, które pro
wadziły do więzienia.

Po omacku, sunąc się w  ciemności nocy  
po pod ściany, natrafiła wreszcie na znane 
drzwji, za któremi nieznajomy więzień ocze
kiwał uderzenia godz ny haniebnej śmierć1! 
Ostrożnie klucz wetknęła w7 zamek, i zw7ol- 
na nim obróciła. Rygiel warknął —  Olena 
zadrzała z radości i z przestrachu. Zdało się 
j e j ,  że cały świat usłyszał!

Drzwi się ciężko u chy liły—  zbliżyła się 
do więźnia, który w7yciągniety na tv^ardym 
tapczanie w bezsenności okropnym odda
wał się myślom. —  Teraz gdy szelest posły
szał, podniósł się i wpatrzył się ku drzwiom.

»Co to... ktoś ty!...« chciał zapytać.
»Cicho!« szepnęła drżąca Olena. »Ani się 

odzywaj! Idź za mną, ja cię wybaw7ię.«
»VVybawisz?!« zapytał nieznajomy przy

tłumionym głosem.
»Nie trać czasu —  prędao, prędko —  idź

my, aby się nie spóźnić!«
To rzekłszy, ujęła drżącą ręką wdęźnia 

za ramię i pociągnęła go za sobą.
»Ależ —  prze*, Boga — powiedz — «

»Milczk< szepnęła Olena idąc przodem, i 
ciągnąc nieznajomego za sobą —  oddalili się 
ciemnym korytarzem, macając ostrożnie po 
ścianach " kręconych wschodach.

I weszli przez fórtkę w dziedziniec.
»Idźmy po prawej stronie*, rzekła z-ci- 

cha Olena —  >;bo tam dalej na le w o , straż 
chodzi.*

I zwolna sunęli się śród ciemnej nocy 
po pod mur, i minąwszy w ięz ien ia , przy
byli do kazamatów.
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Olena otworzyła wielką dębową, żelazem Wycilona padła na ło zę ,  straciła zmysłr
obutą Lramę, i wpuściła wybawionego rnło- Nazajutrz stary zćgar ścienny w izbie Fie-
d/ieńca do ciemnego, ogromnego sk lepu, dora wskazywał już na szóstą, a Oleny j*j- 
w  którym chowano z-użyle działa. szcze nie było z śniadaniem, które bywrło

»Tu pozostaniesz do jutra .— Skoro świt, codz:eń o tym czasie ojcu zastawia. Troskii- 
zaopatrzę cię w żywność. W pierwszą noc w y  o córkę Fiedor, udał się do jćj izdebki,
ciem na, możesz ztąd łatwo przez wTał, któ- Jakże się nie przeląkł, gdy ujrzał Oleng
ry tu w kilku miejscach jest uszkodzony, bladą, w gwałtownej gorączce, z obliczem 
dostać się do fosy, a z tamtąd jeszcze łatwiej zmienionćm, z rozpuszczonym vsłnsem 
manowcami i nocą za pomocą bożą do oj- »Cóż ci się stało Oleńko, przez Boga, po-  
^czyzny twojej Moje gorące życzenia i Bóg, w;ćdz.«
będą ci przewodniczyć!* »Jam zdrowa*, odpowiedziała choć przy-

Wlęzień zdziwiony, słuchał słów dziów- tłumionym lecz gwałtownym głosem, »mićj 
r*yny- ły ’ko chw lkę cierpliwości, a .(baczysz , iż

»Jakichże użyję wyrazów, abym ci zdo- mi lepiej będzie.« 
ła ł  podziękować nadludzka istoto?* zawo- »Ty jesteś chorą, bardzo chorą*, zawołał 
ła ł  w ięzień , »powiedz mi, co ciebie ośmie- przelękniony ojciec, »ja biegnę natychmiast 
l iło  na takie poświęcenie?* po doktora.*

»Nie ma tu czasu potemu*, odpowiedzią- »Nie chodź ojcze, nie* — z nateżeniem  
ła  Olena —  »każda chwila zgubę iJesiel Ja prosiła.
odejść muszę.» W tćj chwili, wszedł Ilijo; jego troskliwość

wZaklinam c ię , powiódz, co  ciebie skło- o Oleng wygnała go z domu, chciał, nim  
tliło do tak śmiałego czynu?* powtórzył pójdzie do warsztatu, widzieć dzićwrzynę. 
w ięz ień , »wszak wybawiając m nie, nara- »0  Boże m ój!«— zawołał smutno— »czyż 
ia sz  na niebezpieczeństwo życie swoje!* nie przeczuwałem, iż ją chorą zastanę!

»Co mnie skłoniło, to Bogu tylko i mnie »Co prędzej Ilijo*, rzekł ojciec —  »skoca 
wiadom o, a więcćj nikt o tein wiedzićć me po doktora, mieszka niedaleko głównej bra- 
będzie!* my, stara Fewronia c i pokaże.*

To rzekłszy, zawarła spieszno bram ę, »Nie chcę doktora*, jęknęła Olena, usi- 
bluczem spuściła zamek, i jak cień prze- łując powstać z łóżka, lecz nadaremnie, 
mknęła koło muru. Ilijo szybko jak strzała wybiegł z izby.

Przybyła do mieszkania. Stłumiając prze- Dręczący niepokój miotał Olena. Z bole-
tnocą oddech gwałtowny, ostrożnie weszła ści i smutku wiła się po pościeli. Nadare- 
do izby ojca, zawiesiła pęk kluczy na ściu- mnie stary ojciec błagał ja ,  aby się uspo- 
nie tak, iż ojciec nie zasłyszał, i śpiesznie koiła, gdyż gwałtownćm rzucaniem się *yl- 
wróoiła do swojej sypialnćj izdebki. ko chorobę powiększa. Olena myśliła tylko

Dopiero tu przybywszy, pojęła dokładnie o więźniu w kazamatach! Tą myślą trapiącą 
cała wielkość i okropność przedsięwzięcia, była ciągle zajęta.
blóre wykonała! Stało s'ę jćj podobnie jak Wyobrażała sobie nieustannie jego ros-
owem u chłopkowi, który błądząc po nocy, p acz , jego stan okropny, w jaki popadnie, 
przebiegł.po  słabo-przymarzniętej i śnie- gdy nie będzie mogła wstać z łóżka i za- 
giein zlekka przyprószonej rzece, nią wie- nieść mu żywność. Okropna trwoga powsta- 
dząc nawet o tć m ; lecz gdy stanął na lą- wała w  jej duszy, gęste krople potu oblały  
dzie i i  jrzał, iż to jest brzeg głębokićj rze- jej czoło.
b i ,  która w tćj chwili krę łamać poczęła , Do izby wraz z Ilijem wszedł lćkarŁ
dopiero pojął niebezpieczeństwo, w  jakiem Przypatrzył się chorej, badał bicie tętna, i  
się  znajdował, dopiero teraz ogarnął go rzekł do ojca biorąc go na stronę: »W pra- 
tak przestrach wielki, iż mu odjęło mowę. wdzie nerwy mocno są podrażnione, jedna- 

Oleny słaba budowa ciała nie podołała kowo myślę, iż,po zażyciu lekarstwa, które 
nadzwyczajnemu natężeniu i gwałtownym zapiszę, choroba nie potrwa dłużej, jak dni 
wzruszeniom duszy. lulka.*
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»Dni kilka!* zawołała w  rozpaczy Olena , 
słysząc ostatnie słowa lekarza. W tej chwili 
jeszcze oluopniej zmieniło się jej oblicze.

»Za hi]ha dr wstać będziesz mogła, moje 
dziecię*, odpowiedział lekarz, »tylho spokoj
nie leź w łóżku a wnet zdrowszą będziesz.* 

^Spokojnie leżeć w łóżku!* z boleścią po
myślała sobie Olena i juz w duszy widzia
ła  w ięźn ia , jak głodem trawiony kołace 
w  śmiertelnej rozpaczy w drzwi żelazne a 
potem konajacy w okropnych mękach wije 
się po ziemi 1*

nUspokój się Oleno*, napominał ją I lijo , 
»w tak nadzwyczajnem jesteś wzruszeniu, 
w  jakiem cię jeszcze nigdyin r ie  widział. 
Cokolwiek ci cięży na sercu, miej nadzieję 
w  Bogu, a wszystko dobrze zakończyć się 
może.*

»Cboroba jest niebezpieczna*, m ówił lć-  
karz, który zapisawszy receptę, zbliżył się 
znowu do słabej: »Proszę debrze pilnować, 
aby nie wstawała z łóżka.*

>>0 Boże, na moję starą głowę takie nie
szczęście!* począł narzekać Fiedor; polem 
przywoławszy starą Fewronię zlecił jej, aby 
pilnowała chorej.

Ilijo daremnie używał calój wymowy dla 
uspokojenia Oleny, która z trwogi o w ię
źnia prawie zmysłów pozbawiona była.

Łkała, załamywała ręce, zaklinała na 
wszystko, aby jej pozwolić wstać z łóżka, 
mówiąc, iż jest zdrową, a gdy jój próśb nie 
słuchano, rzucała się i wiła jak obłąkana!

Wyobrażenia jej gmatwały się coraz w ię
cej, aż nareszcie słowa jej straciły wszelki 
związek. Gorączka wzmagała się coraz bar
dziej , nareszcie nadszedł stan zupełn 'j nie
mocy; leżała bez zmysłów!

Do izby wszedł strażnik, i doniósł z prze
strachem Fiedorowi, i i  ów złoczyńca ska
zany na śmierć, znikł z zamkniętego wię
zienia, nie wiedzióć jUkim sposobem. »Mo/e  
przez okno*, dodał, »z ogromnej wysokości 
rzucił się w fo ssę ,  lecz natenczas— zginął, 
zanim doleciał do żieini.*

Stary Fiedor tem doniesieniem przerażo
ny, opuści1 wraz z strażnikiem śpiesznie 
izbę.

#  *  *

O jciec, Ilijo i lekarz stali znowu przy 
łóżku chorej, gd!y ta przychodząc do zmy

słów, jak trup blada, potoczyła słabćm o-  
hiem po obecnych.

»01enko<r —  p rzem ów ił stroskany ojc iec ,  
»jah ci jest?*

»Osłabionam«, poszepnęła dziewczyna— 
»zdaje mi się , jak gdybym długi czas nie
przytomna była —- powiedzcie m i, czy to 
prawda ?«

»Cóż ci z łe g o  przyjdzie*, odpowiedział 
ojciec, >nnyśl lepiej o twein wyzdrowieniu.*

»Oh, powiedzcie mi*, zawołała Olena,  
której na raz stanął na myśli więzień w ka
zamatach, a dawniejsza obawa na nowo  
w całej siie ożyła wjej piersi— »jak długom  
leżała bez przytomności ?«

»Niedługo moje dziecię* —  rzekł ojciec, 
chcąc ją uspokoić.

»Na Boga! powiedzcie mijali długo?* za
pytała Olena drżąc na calem ciele.

»Dziś właśnie dni cztórnaście* — odpo
wiedziała stara Fewronija, stojąca wnog..ch  
łóżka; myślała, iż Olenę tem uspokoi.

»Czternaście d n i!« jęknęła Olena bezprzy- 
tomnie, szarpiąc się obydwoma rękami za 
włosy, »a więc ja jestem jego zabójczynią, 
ja, która go wybawić chciałam!* zawodziła, 
w konwulsyjnych zachodząc się łkaniach.

»Ilogo?« zapytał zdziwiony Fiedor.
»Owego więźnia, skazanego na śmierć, 

który uciekł. —  Biegnijcie co prędzrj do ka- 
zainatuw, tam w drugim sklepie, może je
szcze żyje — lecz n ie , to być nie może —« 
dodała okropnym głosem , a potok łez zalał 
jej blade lica'— »on już umarł!*

Zdziwieni i przelęknieni stali obok Fie
dor i Ilijo, i juz chcieli uwierzyć, iż Olena 
wszystko mówi w napadzie gorączki, ale jój 
gęsta za nadto jasno ich przekonywały, i£ 
szczerą mówiła prawdę.

Z oczu Ilija spadła tajemnicza zasłona, 
która postępowanie Oleny zakrywała ; bra
kło mu s łów , aby ją pocieszać, ach I wszak 
i dla nifgo nie było pociechy!

Jednakowo po chwili p rzezw y c ięży ł  s ie 
b ie ,  i począł rozDaczającą uspokajać, pod
czas gdy stary ojciec pospieszył do kazamaty.

Lecz nadaremne były usiłowania biedne
go llija. Rozpacz Oleny nie miała granic —i 
wnet straszliwa gorączka odebrała jej przy
tomność.

*
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Fiedor w  kazamacie znalazł więźnia, przy 
^wchodzie obok lawety leżał na ziemi roz- 
ciągniony — głód go zabił!

Nikt w  całej fortecy nie słyszał kołataniu 
w e drzwi — nawet straż nie daleko stojąca; 
biedny, szlachetny w ięzień , nie chciał zdra
dzić dziew czyny! Sir ierć najokropniejszą 
poniósł zwycięzko.

W Kilka dni potem , gdy ciało więźnia za
kopano w  ziemi, w y le s io n o  i O lenę—która 
już więcćj nie odzyskała przytomności— na 
cmętarz i spuszczono do grobu,

A biedny Ilijo jeszcze tego wieczora zarzu
cił tłóinoczek na plecy, i puścił się w  świat 
za oczy! W którym kącie świata sie oprze, 
tego nie wiedział, to mu tylko było jcsno 
wiadom o, e szczęśliwej gwiazdy życia —  
już nigdy nie ujrzy !

F O . F E P Y K E K .
Wyjątek z  » Obrazów ostatnie) hiszpańskiej wojny  

dom ow ej.«

Chociaż TFszpanie n iechętn ie patrzą na to,  
dy cudzoziem cy w ich kraju piasluja urzędy  

cyw ilne lub w ojsk o w e ,  jednakowo m ożna za- 
wsz.e znaleźć w każdym p u łk u  kilku oficerów  
cudzoziem ców. I tak w Asturyi napotkałem ba- 
talijon wojska hrystynowskiego, w którym było  
dwóch kapitanów cu dzoziem ców , Francuz i Po
lak. Pierwszy zwał się W ik to r , m łody m ężczy 
zna; p ochodził z domu znakom itego i tylko go
niąc za p rzygodam i, wstąpił był do wojska h i
szpańskiego. Waleczny, dobrze wychowany, a 
nawet światły — wybornym  byłby do towarzystwa,  
gdyby nie jedna wada, która go nawet zgubiła .  
Jak tylko przy w inie trochę sob ie  p odochob ił ,  
natychmiast n ierozważne rzucał słowa i obrażał,  
m oże  nawet b ez  zam iaru , sw ych k olegów . Od
zyskawszy krew z i m n ą , przyznawał się w pra
w dzie  ch ętn ie  do winy, le cz  to go na później  
nie  oduczyło od nałogu, i gdy tylko wydarzyła 
sie  nowa sposobność p odchm ielen ia  s o b ie , wnet  
plótł i broił po dawnemu.

Polak C y r z y i i s k i .  zu p e łn ie  innego byl cha
rakteru. Mężczyzna o lbrzym iego wzrostu, okry
ty b l izn am i,  posiwiał w  bojach, a jak na polu  
bitwy, jakby le w  walczył,  był gwałtowny i na
tarczywy, tali w obozie b y ł c ichym  i łagoduym  
ni najlepsze dziecię. Oparłszy g łow ę  na ręku , 
w m ilczen iu  przesiedział nieraz kilka god zin ,  
czasem tylko ruszył u s ta m i , gdy z lu lk i dym

przeciągał. Rardzo rzadko kiedy m ożna było  
słyszeć glos jego ;  jakiś tajemny smutek* tęskno
ta go trawiła. W ojczyźnie nie u czy ł się  o b c y c h  
jęz y k ó w ,  los kazał m u p otem  s łużyć w w tjsk u  
pięciu czy szcśc>u narodów, z których jęz y k a ,  
nauczył się był rłów wiela. A tak i rozmowa  
z nim  była d z iw n a , przeplatał bow iem  słowam i  
rozmaitych języków.

Mając aawną, zażyłą znajomość z dwoma ofi
cerami tego batalijonu, postanowiłem  dni kilka  
u n ich  W tej wsi zabawić, abym  wypoczął po 
trudach podróży, którą przez cały tydzień na 
s iod le ,  na z łym  koniu  odbywałem . Zaznajomi
łe m  się wnet z C yrzyńsk im , a chociaż mała  
wioska cudzoziem ca bynajmniej zająć nie m o 
g ła ,  jednakowo czas m .ja i  m i tak szyb k o ,  iż o 
dalszej podróży nawet zapom niałem . Co wieczór  
schodziliśmy się razem , j a ,  ów Po lak , Wiktor  
i dwóch lub trzech hiszpańskich  oficerów, i przy 
wazie grzauegc w in a ,  żwawą toczyliśmy roz
m ow ę.

Od trzech lub  czterech dni ściagały się woj
ska z k ilku stanowisk, i roztasowywały się w o- 
kolicy wioski naszej. Ililka tysięcy żołnierza roz
łoży ło  się ob ozem  po sąsiednich w io sk a c h , i 
pod g o łe m  niebem . O wystrzał karabinowy od 
naszych placówek, podsunęły się  przednie straże 
oddziału karlistowsliiego. Obadwa wojlia o cz e 
kiwały w zm ocn ien ia ,  a za dni kilka miano sto- 
czyć walną bitwę.

Raz w wieczór siedzim y u Don Jul jana przy 
ogrom nym  dębow ym  s to le ,  przed nami staio  
sześć szk lan ic ,  każda innego kształtu , a pośrod
k u  wielka gliniana waza, z htó .ej  się  dymiło  
gorące, korzeniem  zaprawne wino. Spora paczlia 
cygarów uzupełniała  to wojskowe so iree. — R o z
mawiano najwięcej o poruszeniach wojska, czy
niono domniem ywania o wyrodku blizkiej bitwy. 
Pierwszą wazę już  wypróżniono, i w łaśnie co 
wniesiono drugą, gdy jeden  z obecnych, rozm o
w ie inny nadał k ierunek , zacząwszy opowiadać 
przypadek, który s ię  przed p o łud niem  b y ł  wy
darzył.

Jakiś oficer, na p ięknym  , andaluzyjskim ko
n iu ,  wysunął się  aż po za lin iję  liarlistowską ,• 
nie  oddalając się bynajmniej od przednich pla
cówek swoich. Naraz koń czegoś spłoszony ska
cze  w bok — wznosi łe b  w g ó r ę ,  i Intern strzały  
pędzi w nieprzyjacielski ob óz .— Nadarem nie usi
łu je  oficer zwrócić konia. Gdy już  na jakich  
sto kroków zbliży ł s ię  do placówek llrystyni- 
stow skich , pada strzał,  a nieszczęśliwy jeźdz iec  
ugodzony k u l ą , leci na z iem ię .  W  tej chwili  
koń stanął jall wryty, powąchał pana , i zwolna  
p odaosił  łeb  w g ó r ę ;  zdawało się jak gdyby ża
łował swej plochości.
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Kilka żo łn ierzy  zb liżyło się do zabitego ofi
cera , i w  tern m ie j s c n , gdzie p a d ł , grób m u  
wykopali.

rCeremonija ta4, m ó w i ł  m łody hiszpański ofi
c er ,  p r z y j a c i e l  W i k t o r a — »odbyła się  prędko,  
kopali b ow iem  tylko na dwie stopy w  g łą b ,  i 
w ten dołek  położono za b iteg o ,  w k o sz u l i ,  jak  
gdyby w  łóżko.*

»Za nadto grzeczn ie  z n im  się obeszli* — po
w iedział Wilctor— »zwłaszcza gdy u nas o b ie l i 
znę tak trndno. Byłoby chwalebną zasłngą, gdy
by kto odkopał trupa, i zdjął z niego koszulę.*  

»Boze uchowaj!* — odezwał się Polak — »pokój 
u m a r ły m i Taki czyn ,  na z le  wychodzi.*

»Czy doprawdy?* odpowiedział Francuz; w k tó
rym duch sprzeczki i junakieryi się  obudził — 
»otóz ja przyobieenję wydobyć ową k oszu lę ,  a 
co w ię k sz a , ubrać się w nią— skoro tylko wyru- 
szytny przeciw  Iłarlistom.* — Cyrzyński potrząsł 
g ło w ą ,  nie rzekłszy ani s łow a ,  Francuz n ape ł
n i ł  s'klenicę i w ypił duszkiem .

rPójdź ze mną!* zaw ołał na przyjaciela D on  
L u is —»pom ozesz m i ,  gdyż sam m usia łbym  całą 
noc pracować.*

Młody Hiszpan wahał się przez c h w i l ę ; propo-  
zycyja ta nie ze  w szystk iem  się podobała , lecz  
pr7/yzwyczajony słuchać zawsze odważnego k o
le g i ,  i teraz zabierał się towarzyszyć m u  w  tej 
wyprawie. Chociaż m y wstrzymywali ich usiln ie  
od tego przedsięwzięcia, nie chcąc na czas n ie 
jaki postradać w eso ły ch  towarzyszy w ieczornych ,  
jednakowo od raz powziętego zam ysłu ,  w  żaden  
sposób odwieść się n ie  dali. W k ońcu  m y ś le 
l i śm y ,  iż to tylko żart W iktora, że  obadwa u 
którego z przyjaciół noe przepędzą, i przestali
śm y m ówić o nim. Tylko zdawało s i c ,  iż jed en  
Cyrzyński nie m ó g ł  zapom nieć tego , co się wy
darzyło. Przeciw sw em u  zwyczajowi położy ł lu l
k ę  na sto le ,  i m ów ił  więcej daleko, jak to zw ykł  
b ył czynić — rozgadał się na p iękne. O pow ie
dziawszy nam hiilta zdarzeń tak okropnych, że  
aż w łosy  stawały na g ło w ie ,  doda ł,  iż w ojczy
źn ie  j e g o ,  lud przekonany je s t ,  iż kto tylko 
grób naruszy, zawcześną śm iercią ukarany by
wa. l e ź l i  winowajca m szam i i t. p. nie odpoku
tuje c z y n u — nie ujrzy słońca w  dniu pićrwszej  
rocznicy spełn ionej zbrodni , jak to lud w ie 
rzy. —  Chociaż Cyrzyński sam tego nie utrzy
m y w a ł ,  jednakowo widać b y ło ,  iż przejął się 
m ocno wiarą ludu.

N ie u p łyn ę ło  w ięcej  jak godzina, gdy zako- 
łatano do drzwi — i w b ieg ł  W iktor w  towarzy
stwie przyjacie la , śm iał się tak w g ł o s , iż zda
w ało  s i ę , jak gdyby się przymuszał do tej n ie
zw ykłej  wesołości.

^Szczęśliwie nam się pow iodło*—m ó w ił  —^je

dnakowo życie stawiliśmy na kartę. Nasze czaty 
w zię ły  nas za karlistowskich rabusiów. Cóż ty 
p owiesz na to?* — a kładąc m ałą  paczkę na stół  
przed P o lak a— d od a ł: »Przyjm ten prezenl!«

Cyrzyński rozw inął paczk ę ,  i wyjął bardzo 
cienką, le cz  krwią zbroczoną k oszu lę— natych
miast upuścił  ją z rąk.

»A to żart czartowski*, ozwał się po chwili  do 
W iktora, którego na św ie że m  powietrzu  wino  
jeszcze  więcej zamroczyło. Wiktor w ypił znowu  
śk len icc  gorącego w in a ,  aby, jak m ó w ił ,  odpę
dzić od siebie nocną m rah ę— p oczem  od pow ie
dział Polakowi w sposób nie bardzo grzeczny:  

»Ty wszystko potępiasz, co ja tylko tego w ie 
czora m ów ię  lnb  c z y n ię — czy ty przedsięwzią
łe ś  sob ie ,  m ńie  jak dziecku moralizować?*  

»Miałbym prawo, żalić się na ciebie* — odpo
wiedział Polak ob oję tn ym , spokojnym  g ło s e m ,  
»lecz w olę  milczeć.*

rDoprawdy ?....« 1
*Mówmy o czem  innem* — przerwał m u  Cy

rzyński. »Więc ty nie sądzisz m n ie  być godnym  
odpowiedzi? N ie  prawdaż? T o  chciałeś mówić?*  

Zamiast odpowiedzi Polak wziął lu lk ę  ze s lo lu  
i przyłożył ją  do ust. Iłysy twarzy jego  bynaj
m niej  się nie zm ien iły ,  tylko po gęstych k łę 
bach d ym u , którym się o toczył,  domyśleć się  
było m o ż n a ,  iż tylko na pozór był spokojnym.

rO dpowiedzże m i  raz przecie!*  krzyknął Wi
k tor ,  którego m ilc zen ie  Polaka rozzłościło  —  
rodpowiedz m i ,  inaczej będę m y śla ł ,  iz m n ie  
u m yśln ie  obrażasz , a wtenczas... .*

Francuz w tej chw ili  podniósł śklankę z wi
n e m  w górę ,  i chcąc żywo rękam i gestykulo
w ać, ch lustnął,  jak ja m n ie m a m ,  n ieu m yśln ie  
Polakowi w oczy.

Cyrzyński powstał z m iejsca , i spokojnie  twarz 
otarł z wina, które po opalonej twarzy i po d łu 
gich spływało Wąsach. N ie  w id zia łem  jeszcze  
nigdy, aby kiedy rysy twarzy człow ieka szla
chetniejszy przybierały wyraz.

»Iiochany przyjacielu!* odezwał się do W ikto
ra po ir an cu zk u ,  siląc się  na jak najlepszą wy
m ow ę.  »Nierozsadnie sobie postąp iłeś ,  b ez po
w odu obraziwszy cz łow iek a ,  który już  wtedy  
był ż o ł n i e r z e m , gdy ty w p ie lu ch ach  leżałeś.  
Patrzaj, ilu bliznam i ja okryty j e s t e m ,  uiltt 
m n ie  o tchórzostwo n ie  o b w in i; — powiedz w ięc  
ty lk o ,  iz żałujesz t e g o ,  coś u c z y n i ł ,  a n ikt ani 
w spom ni o tej sprawie. N ie jestto  liańbą p rzy 
znawać się  do n ie s łu sz n o śc i , zresztą jesteśm y  
m iędzy dobrymi p r z y ja c ió łm i , ci o wszystkiem  
zamilcza.*c

P rzez  ch w ile  wahał sio F ran cu z,  zdawał sie * 1 » •  ̂ u 
namyślać. Lecz upor pijanego i junakieryja prze
m ogły .
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»Nie wątpię*, odezwał się —»iz uniewinnienia  
m o je  chętnie byś p rzy ją ł ,  lecz ja nie m yślę  
uniewinniać się przed tobą.*

T o  rzekłszy obrócił się na m ie jsc u ,  i wyszedł  
z  izby. —  T e n  wypadek był dla nas wszystkich  
h a s łe m  do rozejścia się. Wszyscy powrócili do 
sw ych pom ieszkań , tylko Cyrzyóski, spokojny  
jak p ierwej,  pozostał u D on  Julijaua.

Na drugi d zień , skoro św it ,  stanęły wojska 
nasze w linii b ojow ej ,  aby powitać Karlistów, 
jeź lib y  nas zaczepili;  lecz gdy nieprzyjaciel zda
w a ł  się nie m ieć  ochoty do boju — po kilku  go
dzinach  rozpuszczono nas na kwatery. S tałem  
w  austeryi przy o k n ie ,  gdym  spostrzegł prze
chodzących  tamtędy Cyrzyńskiego i D o n  Juli-  
jana. Ponury Polak owinął się p łaszczem  i uj
rzawszy m ię  w o k n ie ,  k iw nął na m nie.

»Mocno m n ie  to martwi* —  rzek ł  do m n ie ,  
odwinąwszy p łaszcz ,  pod którym niósł szkatuł
k ę  z pistoletami. rW iklor nie chciał się pogo
dzić , a ja nie widzę sp o so b u ,  aby uniknąć po
j e d y n k u — wiesz zap ew n e ,  jak surowe są nasze 
w ojenn e prawa co do pojedynków. Sprawa ta 
m o ż e  nas pozbawić epoletów, zwłaszc a, gdy po
jedynek  odbędzie się w p o lu  w obliczu nieprzy
j a c i e la — proszę c ię ,  bądź m o im  towarzyszem.  
Jesteś c u d z o z ie m c e m ,  na cieb ie taka grzeczność  
n ie  ściągnie żadnych z łych  skutków — a świa
dectwo twoje m oże  nam  być p rzydatne, gdy 
sprawa wytoczy się przed sąd wojenny.*

Stanęliśmy na wyznaczonym  m iejscu. — By lo- 
to pole  m iędzy  pagórkami, o kry te mi la sem ; po 
ob u  stronach , w jednakowej odległości stały 
dwie lsrystynistowskie placówki. Chociaż nieda
le k o  od c z a t ,  jednakowo dla w ielkiej  liczby  
w ojska , W całej okolicy nie można było więcej  
od osobn ion ego ,  przydatnego znaleźć m iejsca ,  
chyba potrzeba było  oddalić się o kilka m il  
ode wsi. P o le  to k u  karlistowsltim obozom  spa
dało coraz niżćj — a p otem  w dali wznosiło  się  
i  tworzyło wysoką p łaszczyznę, na której roz
ło ż y ł  się  nieprzyjaciel.

Wiktor i sekundant j e g o ,  ten sam Don L u is ,  
który m u w owój nocnej wyprawie towarzyszył,  
przybyli w tym sa m y m , co i my czasie. Don  
Julijan usiłował raz jeszcze pogodzić przeciwni
k ó w ,  lecz  nadaremnie. W ym ierzono odstęp — a 
obadwaj przeciwnicy stauęll naprzeciw siebie.  
IW ch w il i ,  gdy sekundanci podawali im  pistole
ty, dał się s łyszeć  z niedaleka żywy ogień kara
binowy. W b ieg łem  na p a g ó r e k , który nas od 
krystynowskich placówek przćdzie la ł,  i dostrze
g łe m  szare m undury i n ieb iesk ie  czapki karli- 
etowskich tyralijerów, którzy z naszymi matę  
egniową utarczkę staczali. JuJijan, który prze
ciw n ik om  m ia ł dać h asło  do wystrzału, wahał

się przez chwilę. —D ziw ną to b owiem  było  rze
cz ą ,  pojedynkować sio śród ku l nieprzyjaciel
skich. —

»Daj hasło!* krzyknął zniecierpłiwony Wiktor. 
»Jedna chwila, a wszystko się  skończy.*

»Jiaz.. .  d w a . . . .4
Kula Fraucuza przeszyła czapkę Cyrzyńskie

g o ,  Polakowi pistolet nie spalił.
W tej chwili zachwiał się Wiktor, i śród zdzi

wienia ob ecn ych ,  padl na z iem ie .  S ek u n d a n c i  
i Polak przyskoczyli do niego — ujrzeliśm y W i
ktora we k rw i.— Hula karlistowsltiego tyralijera  
obiwszy się o m ur pob lizk i,  ugodziła go w g ło 
w ę . —  Ostatuie słowa Francuza były:' »Jedna 
chwila — a wszystko się skończył* —  Ledw ie to 
w yrzek ł,  już  leżat trnp rozciągnięty.

Z E  L W O W A .
L I S T  DO R E D A K C Y I  G.  L .  A N D R Z E J A  E D W A R D A  R O Z M A K A .

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !
I m y  m am y naszego  Jana R e b o u l a ,  i u nas  zna

la z ł  s ię  ob d a rzo n y  wyzsze'mi zdo ln o śc ia m i ,  u b og i ,  lecz  
u c z c iw y  rzem ieś ln ik ,  p r z y m u sz o n y  w  ręcznćj  p racy  
szukać dz iennego  zarob k u ,  le c z  m im o t o ,  z d o ln y  p i ó 
rem  w ła d a ć ,  składać r y m y ,  i ku sw o je m u  o p o w ia d a n iu  
p r z y je m n e m u  i g ładk iem u, skłaniać s łu ch a ją ceg o  u c h o .

P o z w ó l  sz a n o w n y  R edaktorze!  a żeb y m  Ci o p o w i e 
d z ia ł ,  gdzie  i jak , p o d  niską strzechą ,  w  c iasnyc h  śc ia 
nach , śród  c n o t l iw e g o  u b ó s t w a ,  w y n a la z łe m  s z c z ę ś l i 
w y m  trafem, len  ukryty  talent,  z d o ln y  j e sz c z e  większego  
w y k s z ta ł c e n ia ,  lecz  którego  i dzisiejszą  p r a c ę ,  p u b l i 
cz n o ś ć  z p r z y je m n o ś c ią  p r z y ją w sz y ,  p o w tó r z y  z p r z y -  
c h y ln ć m  i p o c h w a ln e m  u c z u c ie m ,  im ię  F r a n c i s z k a  
W i k t o r a  D m o c h o w s k i e g o ,  majstra krawieckiego  
w  P r z e m y ś lu .

Wa początku  października r. b . ,  p rzejeżd żając  przez  
P r z e m y ś l ,  zw y cz a jem  m iło ś n ik ó w  i zb ić r a c z ó w  »P n .  
miątek h i s t o r y c z n y c h , i d a w n y ch  p o m n ik ó w  polskiej  
l i te ra tu ry« ,  p y ta łe m  s ic  na praw o i na l e w o ,  c z y b y  
gdzie nie można w  Starym  P r z e m y ś lu ,  d a w n y ch  d z ie ł  
po lsk ich  w y szu k a ć  i n a b y ć .  A le  w k rótce  p rzekonałem  
s i ę ,  żem  s ię  z n a jd o w a ł  na n iw ie  starannie sp rz ą tn io -  
nćj ,  na którćj i k łósek  jeden  do  zebrania nie  p o z o s t a ł .  
Poszuk iw ania  w i ę c  m o je  b y ł y  n ad arem ne ,  le c z  w ska
za n o  mi na drugiej  stronie  m ostu  , tuż  ob ok  klasztoru  
panien  B e n e d y k ty n e k ,  domek m a ły ,  g rożący  b lizk im  
u p a d k ie m ,  w którym  p o d  s t r y c h e m ,  mieszkał krawiec  
D m ó c h o w s k i  —  a ten krawiec  m ia ł  m ieć  u s ieb ie  
kilka d aw n ych  książek. — Id ę  d o  n iego .  —  W c h o d z ę  do  
s z czu p łe j  i z d e b k i —  p ytam  o  stare d z ie ła  —  a znajduję  
n o w e g o  i n iezn ajom ego  p isarza .— D m ó c h  o  w s  k i  m ia ł  
dawnie'j p o c z y j c  Jana K o c h a n o w s k i e g o ,  i kronikę  
B i e l s k i e g o ,  które za w sze  z u p o d o b a n iem  c z y t y w a ł ,  
l e c z  które p e w n e m u  d u ch o w n em u  o d s tą p i ł  na si lne  
j e g o  na leganie .  —  A le  ma on sw ój  w ła s n y  rękopism  —  
z ł o ż o n y  z p r o z y  i z w ie r s z y ,  który z n ie śm ia łośc ią  ini  
okazał.  Przeglądam  gp, c z y t a m ,  i znajduję pamiętniki  
j e g o ,  k tórym  nadał t y t u ł : Syn i O jciec, a które m ie
szczą n iezm iernie  zajm ujące  i p r zy jem n e  o p o w ia d a n ie ,  
p r z y g ó d  j e g o  żo łn iersk iego  ż y c i a , ( b o  D m ó c h o w s k i  
s ł u ż y ł  p rzez  la t  sz esn aśc ie  w w ojsk u ) .  W  p ierw s zć j  
c z ę ś c i  o p o w ia d a  pisarz daw niejsze  cza s y ,  to ,  c o  odl 
starego o j c a  z a s ł y s z a ł ,  m a lu je  w i ę c  z y w e m i  i p ra w d z i  <
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w 6 m i farbami, daw niejsze  o b y c z a j e —przen o s i  nas w  de 
w n ą  P o ls k ę ,  na trybuna ł  lubelsk i,  na d w ó r  n ieśw iezk i  
k sięc ia  Karola  R a d z iw i ł ła .  —  W  drugiej c zęśc i  op isu je  
zdarzenia  w ła sn e g o  ż y c ia .  W o j n ę  pruska —  b itw ę  p o d  
P u ł tu sk ie m .  N ie w o lę  w e  F ra n cy i .  W o jn ę  h iszp ań ską— 
rosoyjskę —  o d w r ó t  roku 1812 i następne w y p a d k i ,  a 
to  w szy stk o  o p o w ia d a  m ow ą gładką , a so b ie  w ła ś c i 
wą,  zapatrując  s ię  na w ypadki ze  stanowiska w ła s n e 
g o  , ze  stanow iska  p rostego  zołnie'rza.  —  C ałe  to p ism o  
p o w ie r z o n e  mi z ufnością  przez D m o c h o w s k i e g o ,  
z w ie lk iem  zajęciem  p r z e c z y ta łe m  —  je s t  ono  tego  r o 
d z a j u ,  £e  p rz y w ią z u je  d o  jego  a u to r a ,  ze  w zbudza  dla  
n ie g o  p r z y c h y ln e  i p e łn e  szacunku u czu c ie .  —  D zicrzę  
w i ę c ,  ze  w y d a n e  na widok  p u b lic zn y ,  w d z ięczn ie  p r z y 
ję te  b y  z o s t a ł o . — M am przeto zamiar p o d a ć  j e  pod  
C enzurę  R ządow ą , i do  druku j e  przes ła ć  —  nadto  o -  
g ło s i ć  na nię  p r e n u m e r a tę ,  na k o iz y ś ć  autora. —  P re 
num eratę  c h c ę  o g ł o s i ć ,  bo  tuszę s o b i e ,  ze  p u b lic z n o ść  
krf j o w a  z m i łą  ch ęc ią  w y c ią g n ie  d łoń  p o m o c n ą  ku r o 
d a k o w i ,  k torego ukryte i n ieśm ia łe  z d o ln o śc i  i u s p o 
s o b ie n ie  do u m y s ło w e g o  p r z ezn a cz a ły  z a ję c ia — a który  
nie  ufając w ła s n y m  s i ł o m ,  niedostatk iem  zg n ę b io n y ,  
w  u c z c iw e j ,  l ecz  m a ło  korzystnej p ra cy ,  tą ręką szuka  
z a r o b k u ,  którą w ła d a ł  szablą  —  i którą z d o ln y  w ła d a ć  
p ió r e m .

G d y b y ś  tegc zażądał  sz a n o w n y  R edaktorze 1 p r z e 
s ł a łb y m  Ci do » R ozm aitośc i«  z m o jeg o  »Dzicnnika« w y 
jątki n iektóre prozą  i w ić r s z e m ,  z pism n asze go  Jana 
R  e b o u 1 a , a żeb y  z nim o b ezn a ć  zaw czasu  p u b l ic z n o ść  
i w z b u d z ić  w  nićj ch ę tn e  i p r z y c h y ln e  uczucie  dla dzie-  
łi  , i dla i e g o  autora F r a n c i s z k a  W i k t o r a  D m o 
c h o w s k i e g o ,  majstra krawieckiego w  P rzem y ślu .

Z S n w a ł e k  w w r z e ś n i n  1 8 ł2 .  P ró cz  w ie lu  
A utorów  s ła w n y c h  i s ł a w i o n y c h ,  jak n. p ,  T e o d o r a  
K a r b  u t a ,  za s łu ż o n e g o  d z ic jop isa  — F lo r y ja n a  B o c h -  
w i c a ,  f i l o z o f a ,  (k tórego  rubaszna d o b r o d u sz n o ś ć  nie  
j ed n e g o  w  zab aw n e p ow ątpic ’w anie  w p r o w a d z a ,  azali  
o b r a j y  i zasady m y śl i  —  w y s z ł y  z p o d  jego  p i ó r a ) . —  
S t.  R o s o ł o w s k i e g o ,  w ie c z n e g o  im pr ow iza tora  u-  
l o t n y c h  p ł o d o w  A p o l i n a —  bawi tu także i T o m a s z  
Z a n ,  k tóry  otoczony pelrofaktam i orenburskich i nadnie- 
menskich k ra in , dzie je  ziemskie opowiada .

Tygodnika ro ln ic zo -p rzem y sło w eg o  p o d  R edakcyją  
T . W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N . 54 .  i o b e j m u j e : 
1)  O  p o tr z o b ie  g łęb sz ej  orki. ( D o k o ń o z e n ie ) .  2 )  Prakty
c z n y  rzut oka na niektóre gospodarstw a w  o b w o d a c h  
z a c h o d n ic h  i p o łu d n io w y c h  G a l icy i  (D o k o ń c z e n ie ) .  3 )  
O  g łó w n y c h  zasadach c h o d o w l i  o w ie c .  (Ciąg d a lszy ) .  
4 )  O h u ło w ic a c h .  (C iąg  d a lszy ) .  5 )  W ia d o m o ś c i  cza
s o w e :  Jeszcze  wzm ianka o  g ipsow aniu-

F r a ń c i s z e h  C h o p i n .  P rzy tac zam y tn u s tę p  
O ziomku n a s z y m ,  j c n i ja ln y m  C h o p in ie  z p ism a n ie 
m ie c k ie g o :  Neue musikal Z eitsch rift:  »C h o  p i n j e s t 
■ a j p o e t y c z n i e j s z ć m  z j a w i s k i e m  n o w s z ć j  
•  p ó k i  m u z y c z n e j .  P r a w d a ,  f.e p o w ić r z c h o w n ie  
* ię  z m ie n i ł ,  w iek iem  s p o w a ż n i a ł ,  f izy czn ie  na si łach  
• p a d ł , ale  ś w ię ty  og ień  p o c z y i  w  nad w ątlon em  c ie le  
d o jr z a łe g o  m ęża z takaż samą si łą  i ja sn ośc ią  p ł o n i e ,  
z jaką p a ła ł  w  d w u d z ics to - le tn im  m ło d z ie ń c u .  C h op in  
a-iści* o b e c n ie  t o ,  c o  jako  m y śl  t la ło  i ż a r z y ło  się  
w  m ło d o c ia n em  je g o  sercu , co  go od sam ego  początku  
j e g o  a r tystow stw a  o ż y w ia ło .  I jakże  roziwiązał sw e  za
dan ie?  B e z  w r z a w y  i o s t c n t a c y i , c ic h o  i sam otn ie ,  jak 
kwiatek  ro sn ą c y  o b o k  d r o g i ,  krzepi zn u żo n e  oko  w ę 
d row nika  , skromną s w y c h  barw p ięk n ośc ią .  I  Chop ina  
Jutrze osta tn ich  c z a s ó w  d o tk n ę ły ,  le c z  ś w ię te g o  p ł o 

m ien ia  w  p iers i  j e g o  nie  za g a s i ły .  I  on  w ejrza ł  w  ż y 
c ic  i j e g o  zm ienne k o le je ;  l e c z  d o ś ć  w c z e ś n ie  z d ą ż y ł  
w  so b ie  sam ym  się  za m k ną ć ,  s o b ie  sam em u w y s ta r 
c z y ć .  W  zaciszu serca s w e g o  znalaz ł  l ia rm o niją ,  k tó 
rej na zew nątrz  dartno szukał.  Z na laz ł ,  m ó w ię ,  i znaj
duje  w  dobranem gronie p o k r e w n y c h ,  p r z y j a c ió ł ,  w  to 
w a r z y s tw ie  i z a ż y łe m  p o ż y c iu  z n a j : mijalniejszą k o -  
bie^ą"), s p o k o jn o ść  i nagrodę  za to ,  c o  św iat  z o w ie  
j e g o  zas ługam i.«

K a t e d r a  w  S e w i l i .  Znany literat i w ę d r o w ie c  
T e o f i l  G a u t  i e r ,  z a m ie śc i ł  w  Jle w e  des D eux-M ońdes 
n astęp u jąc e  op isan ie  o lb rzy m ie j  katedry w  S e w i l i :  »Im-  
p o n u ją c y  ten gmach m o żn a by  w ła śc iw ie  nazw ać o g r o 
m ną w y d r ą ż o n ą  górą. W  środkow ćj  naw ie  te g c  k o lo 
sa ln eg o  gmachu m ó g ł b y  w y g o d n ie  zm ieśc ić  s ię  fran-  
cuzki k o ś c ió ł  łfó tre  Durne ze  sw ćm i w ieża m i .  S ł u p y ,  
które  tak grube są jak w i e ż e ,  a p o m im o  to  tak c ienkie  
się  w y d a j ą ,  iż na widott ich  trw oga  z b ie r a ,  w z n o s z ą  
s ię  z ziemi kn s k le p ie n io m ,  jak s ta lak ty ty  w  jakiej o l 
brzym iej  jaskini.  W  czterech  nawach b o c z n y c h , c h o 
ciaż mniej w y s o k ic h  niż p o p r z c d n ic z a , m o g ły b y  s i ę  
jednak k o ś c io ły  z dzw o n n ica m i  p o m ie ś c ić .  G ł ó w n y  
o łtarz  (R etab lo)  m ający w s c h o d y ,  arch itek ton iczne o z d o 
b y  i naksztalt p ią ter  p o u s ta w ia n e  szeregi Ś w ię t y c h  , 
s tan ow i satn p rzez  s ię  ogrom ny  g m a c h ,  który p r a ^ .e  
aż do  sk lep ien ia  s ięga .  G r o m n ic a  w ie lk an ocn a  fCereuS  
pasca lis) grubość:  w ie lk iego  m asztu ,  w a z y  2060 fu n tó w ,  
B r o n z o w y  kandelabr ,  na którym  takow a s p o c z y w a ,  
w y g lą d a  jak kolumna V e n d ó m e l  Jest  on  ulany na w z ó r  
kandelabru św ią tyn i  jerozo l im sk ić j  , jak s ię  ta ko w y  na  
p ła sk o rze źb ie  łuku T y tu s a  p o ja w ia .  W sz y s tk o  inne j e s t  
tam ró w n ież  w y k o n a n e  na w ielką  s t o p ę .  W  katedrze  
tej  w y p a la  s ię  c o ro cz n ie  2 0 ,000  fu n tó w  w osku  i t y l e ż  
czys te j  o l iw y .  W in a  ]>rzy  m szy  św ię tć j ,  w y c h o d z i  r o 
cznic  18 ,750  l i trów , gdy przed  o śm d z ies ięc iu  o ł ta rza 
mi tej  katdd-y,  odpraw iają  księża cod z ien n ie  o k o ło  500  
m szy .  B o ż y  g r ó b ,  k tóry  tam w  w ielk i  ty d z ie ń  usta
w i a j ą ,  z w a n y  p o w s z e c h n ie  m o n u m e n te m ,  ma sto s t ó p  
w y s o k o ś c i .  O rgany mające  g igantyczne  p - o p o r c y j ę ,  
w y gląd ają  jak o lb rzy m ie  s ł u p y  w  jaskini F in g a la ,  a 
p r z ec ież  to n y ,  p o d o b n e  d o  huku grzmotu i  szum u na
w a łn ic y ,  które w y c h o d z ą  z ich  grubych  jakby z d z ia ł  
o h lę ż n ic z y c h  \  p i s z c z a łó w ,  w y d ają  się  p od  te'mi k o lo 
salnymi s k le p ie n ia m i ,  jak s ła b y  św ie r g o t  p ta k ó w  lub  
p ie n ie  S cra f in ós . .  K o ś c ió ł  ten ma 8 3  okien  z m a lo w a -  
nemi taflami p o d łu g  k ar tonów  M ic h a ła  A n g e lo  i in n y c h  
n ajzdatn ie jszych  m a la rzy ;  najp iękn ie jsze  u tw o r y  są p ę -  
zla Arnolda  de F la n d r e s ;  ostatnie z roku 1819, okazu
ją  , jak od tego  czasu sztuka m alow ania  na śkle p o d 
u p a d ło .  O p is  w s zy stk ich  s z c z e g ó ł ó w  tej spania łej  b u 
d o w y  w y m a g a łb y  o s o b n e g o  dz ie ła .  Zresztą są  tam p o 
ł ą c z o n e  w szystk ie  gatnnki b n d o w n ic tw a .  I Lak u jrzyss  
architekturę ś c i s ło  g o ty c k ą ,  s ty l  de R enaissance, tah 

w a n y  p rzez  H is z p a n ó w  s ty l  z ło t n ic z y ,  k tóry s ię  z o y t -  
kiem o z d ó b  i arabesków  o d zn a cza ;  s ty l  R o k o k o ,  s ty l  
g reck i ,  r z y m s k i ,  z g o ła  wszystKO, gd y ż  l .ażdy w iek  w y 
s ta w i ł  tam o łtarz  lub  H aplicę ,  p o d łu g  s w e g o  w ła ś c i 
w e g o  s ty lu .  A  p r z e c ie ż  c a ły  ten gmach n ie  j e s t  sk o ń 
c z o n y .  Posąg i a p e łn ia jącc  fra m u g i ,  i przedstaw iające  
P a try ja rch ó w ,  A p o s t o ł ó w ,  A n i o ł ó w  i Ś w ię t y c h  są  t y l 
ko z b u ksztynu  i ty m c z a s o w ie  tam p o u sta w ia n e .  K«  
boku  dziedz ińca  tak z w a n e g o  : M oran jos, sto i  na s z c z y 
c ie  n iesk oń czon ej  j e s z c z e  fasudy duży  ż u ra w ’ że la z n y ,  
jako  zn a k ,  że  gmach ten nic u k o ń c z o n y ,  dopie'ro p ó 
źniej u z u p e łn io n y m  b ęd z ie .a

L o n d y ń s k i  d z i e n n i k  S u n , n m ieśc i  w  nastę 
p n y c h  num erach  s w o ic h  m apę  p a ń s tw a  ch iń sk iego ,  t a -

* ) Z panią l  u d sran t (G«erg« Sand.J
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dzież h i s to r y c z n y  o p is  w s zy stk ich  ostatn ich  w y p a d k ó w  
i p ięc iu  p o r t ó w ,  które dla Anglików  na p r z y s z ło ś ć  o -  
twarlc  b ę d ą , jako t o :  K a n to n ,  A m o y ,  T u t - s z o - f u ,  
N in g -p o  i Szang. hai.

A r t y ś c i  d r a m a t y c z n i  w  L o n d y n i e  u czę  
sic  teraz wielkiej  p a n to m im y ,  mającćj b y ć  p rzed s ta 
w io n ą  p o d cza s  sw ię t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia ,  p o a  n a zw ą :  
Państw u duchów. D o  tćj p rzed s ta w y  z r o b io n o  óft n o 
w y c h  dekoracyj i 100 n o w y c h  m a szy n .  Angie lsk ie  p i 
sma n a d m ien ia ją ,  ze  sam e te m a szy n y  i dekoracyj,:  
kosztują  10 ,000 funt. s z ter lin gów  (1 0 0 ,0 0 0  z łr .  m. k . ! )  
W  pantom im ie  tej b ęd z ie  p r zed s ta w io n y  statek p a r o w y  
i rze c z y w is te  m o r z e ,  przytćm  z dz ie s ię c iu  dz ia ł  dadzą  
ogn ia .  T e g o  ty lko  j e szc ze  n ie  s ta w a ło  1

J e n e r a ł  B e r t r a n d  p r z y s ła ł  w  podarunku  m ia
stu B o u lo g n e - su r - M e r  p o z ła c a n y  śrćbrny  puhar z h er 
bem cesarsk im , który  o tr z y m a ł  o d  N a p o le o n a  tudzież  
kamień z grobu j e g o  na w y s p ie  Ś w ię tć j  H e le n y .

W  d z i e n n i k u  Recue de H acre  c z y ta m y  n a s tę p u 
j ą c y  s z c z e g ó ln ie j s z y  w y p a d e k :  » P e w ie o  w ło śc ia n in  z o-  
k o l ic y  N eu s ch a tc l ,  w y l a z ł  po  drabinie na s tr y c h ,  który  
sianem b y ł  n a p e łn io n y .  Z o n a  j e g o  p o s t r z e g ł s z y ,  że  mąż  
z ą  d łu go  b a w i ,  zaczę ła  nań w o ł a ć ,  a n areszcie  sama  
na s tr y c h  w y la z ła  i zastała go —  nie  ż y w y m .  N ie  m o 
gąc zn ieść  na d o ł  c i a ł a ,  p o z o s t a w i ła  j e  aż do drugie
go d n i a ,  i wea wałt- ty m c z a s e m  je d n e g o  z  ty c h  l u d z i ,  
htórzy  p ogrzeb em  u m a r ły c h  s i ę  za jm u ją .  T e n  w y l a z ł 
sz y  na  s t r y c h ,  w z ią ł  u m a r łeg o  »a  r a m io n a ,  l ecz  gdy  
z nim stanął na s p ru eb n ia ły m  s z czeb lu  drabiny, z ła m a ł  
się  s z c z e b e l ,  i obadw aj spadli  na z iem ię .  A  że  stry ch  
nic bardzo  b y ł  w y s o k i ,  w ię c  przeds ięb ierca  p o g rzeb u  
ty lko  s ię  p o t łu k ł  cok o lw iek -  w ło ś c ia n in  zaś z zadzi
w ie n ie m  w szy stk ich  k r ew n y ch  o t w o r z y ł  o c z y ,  i p rzy  
p o m o c y ,  którćj m u n atyc hm iast  u d z i e l o n o ,  o d z y sk a ł  
zu p e łn ie  p r z y to m n o ś ć  z m y s łó w .  P o d r ó ż  n ap ow ie tr zn a  
p o łą c z o n a  z na d zw y cza jn em  w s lr zą śn ien iem  o b u d z i ła  
go ż letargu i w y b a w i ła  z teg o  okropnego, n ie sz częśc ia ,  
z c  go ż y w c e m  n ie  p o c h o w a n o !«

M o d n i ś  c h i ń s k i .  Jeden  z o k r ę to w y c h  o f i c e r ó w -  
a n g ie lsk ich ,  k tóry  b y ł  w  w y p r a w ie  c h iń s k ić j , w y d a ł  
n ied aw n o  o p isa n ie  tćj w o j n y ,  i d o n ió s ł  o  r ó ż n y c h  
s z c z e g ó ł a c h ,  które s ię  ak sam ych  C h iń czyk ów  jak i 
o b y c z a j ó w  ich d o ty c z ą .  O p is a ł  on  także m odnis ia  w  tera. 
nieb iesk iem  p ań stw ie .  » M ł o d y  mandaryn ten«, m ó w i  
a u to r ,  b y ł  j e d n y m  z n a jp r z y s to jn ie j sz y c h  m ę ż c z y z n ,  
jakich  w Chinach  w id z ia łe m .  Na g ło w ie  m ia ł  z im ow ą  
c z a p k ę ,  ktorćj dno b y ł o  z atłasu koloru  p c h ł o w c g o  a 
brzegi z czćirnego aksamitu,. Czapka ta z p rzo d u  i z t y ł u  
b y ła  znaczn ie  w y ż s z a  niż  p o  b o k a c h ,  i p o d o b n a  z u 
p e łn ie  do czapeczek  w  kszta łc ie  c z ó ł e n k a ,  jakie so b ie  
u nas c h ł o p c y  z papieru  robią .  Na obłączys lchn  jak  
k op u ła  d e n k u ,  s tercza ł  b ia ły  s z e ś c io - ś c ie n n y  guzik k' y-  
s z ta ło w y .  Niżćj  p r z y p ię t e  b y ł o  p wic p ió ro  o jcd nćm  
o k u ,  k tóre  na ramiona s p ł y w a ł o  M ia ł  na s o b ie  szatę  
z b łęk itn ego  kara lo tu , a szerok ie  ręk aw y  s ię g a ły  aż p o  
środek przed n iego  ramienia , p o ł y  zaś aż do b ioder .  
P o d  sp o d em  miał rzęs isto  kwiatami narzucany, j e d w a b 
ny byękitnego koloru kaftanik ,  również, z szćrok iem i  
rę k a w a m i ,  ale tc s i ę g a ły  juz  aż do  p r z e g u b ó w  rę k i ,  
p o d o b n ie ż  i p o ł y  kaftanika b y ł y  d łu ższe  niż w ie iz c u n ie j  
sz a ty .  Suknie te z przodu z a c h o d z i ły  jedna  na drugą i 
od  g óry  uż na ' d o t  sp ię te  b y ł y  taśmami i guzikami.  
S p o d n ie  miał ja sn c -n ie b ie sk ieg o  k o lo r u ,  z cienkićj  nan-  
kin o w ći  krepy w  kwiaty, n o w o -c z o s n e g o  greckiego kro

ju  , ale tuż p o d  kolanami w etk n ię te  w  czarne a t ła so w e  
mandaryiiskie  b u c ik i ,  które mają na dwa ca le  grube  
p o d e sz w y ,  a p o  bokach  są  b i a ł e ,  gd y ż  w  Chinach czer-  
nid łe  Jo b u tó w  j e s z c z e  nie w y n a le z io n o  P o sta ć  tę u-  
z u p e łn ia ł y  następujące  p r z e d m io ty ,  b e z  których  zna
k om ity  Clii liczył* p u b lic zn ie  w y s tą p ić  n ie  s m i ć ,  naj*. 
p rzó d :  w ach larz  z p ięknie  w y r o b io n y m  trzonkiem , na
stęp n ie  jak najsztuczniej  n a f to w a n y  kab żu k ,  m n ó s tw o  
ś rćb rn ych  p iórek  do z ę ń ó w  i u s z u ,  kieszonka na zega
r e k ,  i p a s ,  u którego w s zy s tk ie  te p r z e d m io ty  ró w n ie  
jak . n u l a  skórzana kalitka z krzesiwkicm i stola z a w ie 
s z o n e  b y ł y .  O m a l ,  żem  n ie  p rzepo inB ia ł  jeg o  se łe d c a ,  
tćj piąki. j  f l e t n i ,  którą każdy C h iń czyk  się  p v sz n i ,  i 
htóra mu az p o  kolana sięga ła .  S ło w e m  , b y ł to  p ra w 
d z iw y  ch iński dan d y ,  a przyte in  o f icer  k o n n ic y .« — Co  
do s e ł e d c ó w ,  robi autor n astępującą  u w agę:  »P o  z d o -  
tyciu  Chin p rzez  T a ta r ó w ,  w y d a n o  r o z p o r z ą d z e n i e , 

k torćm  nakazane, a b y  c a ły  naród  g ło w ę  g o l i ł ,  i nie  
z o s ta w ia ł  jak ty lk o  na sam ym  środku c z u b e k ,  który  
w  s e ł e d e c  s p i c i e  n a le ż y .  D łu g o ś ć  i grubość  tej k o sy ,  
mają C h iń czy k o w te  za znam ię naęzkiej p ięk n ośc i  , dla 
tego  też  w ie le  f a ł s z y w y c h  w ł o s ó w  do  natura lnych  w p la -  
tają. P le tn ia  ta dla n iż sz y ch  s ta n ó w  j e s t  bardzo u ż y 
teczna*; ja sam w id z ia łem  jak jed en  Chińczyk  s w o im  
s c łe d c e m  p o g a n ia ł  w ie p r z a ,  a drugi z n ow u  nim s t ó ł  
o b c iera ł .«

S ł o w o  o r ę h a w i c z k a c h .  B ę k a w ic z k a , śc iś le  
b i o r ą c y n ie  j e s t  tak m a ło  w ażną  r z e c z ą ,  jak n ie jed ne
mu siu z naś w y d a je .  Pic'rwćj sąd zon o  o  lu d z iach  p o 
d łu g  ich cza szk i ,  m o w y ,  s p o s o b u  za ch o w a n ia  s ię ,  p o 
d łu g  ich  s ty lu  i uśm iechu  ; teraz sądzę o nich li ty lko  
p o d łu g  ich  ręk aw iczek;  j e s z c z e  p rzed  dzies ięc ią  la ty  
p o z n a w a n o  c z ło w ie k a  p o  j e g o  krawacie , teraz pozn ają  
go p o  rękawiczkach. Un honnne elegant n ’est pas autre  
chose qu’un homme et. le gant. B ękaw iczka  j e s t  cech ą  
j e g o  w a r t o ś c i , m onogram em  je g o  ukształccnia  , p o d o 
b izną  j e g o  smaku. Bękaw iczka  j e s t  teraz m a ta d o rem ,  
k tó r y  w szelk i  p r z e p y c h  u b io r ó w  m ęzkich  pr / .ew yższa .  
Ś w ia t  p r z eb a czy  nam w y tar tą  s u k n ię ,  w y p ł o w i a ł y  ka
p e l u s z ,  s taro -m od n ą  kam iz e lkę ,  b y l c ś m y  ty lk o  c z y s tą  
rękawiczkę na ręku m ie l i .  Cienka rękaw iczka  j e s t  g ł ó 
wnym . kluczem  , k tóry nam drzwi do w szy stk ich  s a lo 
n ó w ,  i do  serc w szystk ich  kob ie t  o d m y k a ;  m ło d y  c z ł o 
w i e k ,  k tóry  w  w y t w o r n o ś c i  do tego  d o sze d ł  s t o p n ia ,  
iz c o d z ie ń  trzy lub cz tery  par rękawiczek glace s p o -  
trzenuje  , zrobi c o  godzina nową. k o n k ie tę ,  i prędzej  
niż s ic  s p o d z i e w a ,  zostan ie  u lu b ie ńc em  w szy stk ich  ko
b i e t . —  R ękaw iczn ik  s ta ł  przedtem  na. n ajn iższym  s z c z e 
b lu  p r z e m y s ło w o ś c i  , teraz zaś s to i  na  sam ym  sz c z y c ie  
te g o  ob e l i sk u .  B o iv in  w P aryżu  i Jaijuemar w  W ie d n iu ,  
w zn ieś l i  rękaw iczkę na s top ę  sz tu czn eg o  dz ie ła .  T eraz  
nić  ma s p rz ed a ży  na ręk a w iczk i ,  ale nakład jak ne 
ksiązJti. Pic'rw.ej cztcrnia. parami rękawiczek o b sz e d łe ś  
s ię  przez  c a ły  m ie s ią c ;  teraz p ra w d z iw y  m odniś  p o 
trzebuje  najmnićj  t y le  c o d z ień u ie .  Margrabia cPOrsey,  
l e w  in o d n is io w  JL0 . .d y n u ,  p o tr zeb u je  cod z ien n ie  szesć  
par rękawiczek. P r z y p u ś c iw s z y ,  żc  rękawiczki j e g o  
w  tej s to l i c y  nad l^amizą , kosztują najmnićj trzy złr.  
m on. h o n w . ,  w ię c  ten król m o d n is ió w  p otrzeb u je  na 
sam e rękawiczki roczn ie  m e mnićj jak 5570 zlr . m. k. 
Jes t to  k w o t a ,  którąby n i e j e d e n  m odn iś  s ta łego  radu ,  
ca łoroczną ,  sw ą  to a le tę  m ó g ł  o p ę d z ić .  W c  V ra»cyi i 
Anglii  nie pytają  j u ż :  » l lc  roczn ego  d o ch o d u  ma ten 
c z ło w ie k  L e c z :  » 11 e rękawiczek p o tr zeb u je  w  c a ły m  
roku, i p o d łu g  tej miary obl iczają  j e g o  d o c h o d y .«
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